
Produktywność często brzmi jak hasło w stylu „więcej, szybciej, lepiej”. W praktyce to coś bardziej przyziemnego:
umiejętność decydowania, co ma znaczenie, oraz dowożenia tego w warunkach chaosu, niepełnej informacji i
stałej presji z zewnątrz. Gdy człowiek przestaje gonić za wszystkim, zaczyna odzyskiwać spokój. I tu pojawia się
Brian Tracy, czyli autor i praktyk, którego podejście do skuteczności jest zaskakująco użyteczne, nawet jeśli nie
lubisz wszelkiej „motywacyjnej papki”.

Nie chodzi o to, żeby kopiować cudze nawyki. Chodzi o to, żeby złapać mechanikę działania: priorytety, skupienie,
planowanie, kontrolę czasu i energii, a potem konsekwencję. Tracy powtarza ideę, która wraca jak refren, ale w
dobrym sensie: jeśli chcesz poprawić wyniki, musisz pracować nad tym, jak podejmujesz decyzje w ciągu dnia,
tygodnia i miesiąca.

Dlaczego produktywność to bardziej decyzje niż dyscyplina
Wiele osób myśli, że produktywność to silna wola. Tymczasem silna wola jest jak bateria w telefonie. Działa,
dopóki masz naładowanie, a potem zaczynasz działać „z automatu”, czyli w trybie reaktywnym. Pracujesz wtedy
tak, jak działa środowisko, a nie jak chcesz działać ty.

Produktywność w ujęciu, które czerpie z podejścia Briana Tracy, polega na przeniesieniu ciężaru z „muszę się
zmusić” na „zaprojektowałem swoje decyzje”. To oznacza, że ograniczasz liczbę chwil, w których musisz walczyć
sam ze sobą. Wprowadzasz system wyboru priorytetów, nadajesz działaniom rytm i dopasowujesz plan do
realnych ograniczeń.

Mam w pamięci okres, kiedy w pracy byłem przekonany, że klucz to robienie więcej. Zmieniałem narzędzia,
dołączałem kolejne zadania do listy, a wieczorem i tak czułem niedosyt. Problem nie polegał na tym, że nie
umiałem pracować. Problem polegał na tym, że codziennie podejmowałem zbyt wiele drobnych decyzji, które
zjadały energię. Kiedy w końcu ustawiłem jedno, główne zadanie na każdy dzień i świadomie ograniczyłem
„odruch ratowania innych”, wyniki skoczyły szybciej niż wprowadzone przeze mnie wcześniej ulepszenia.

To jest istota produktywności: mniej ruchu na ślepo, więcej ruchu w kierunku celu.

Zasada priorytetów: „najpierw to, co ma największe znaczenie”
Słowo priorytet bywa nadużywane, ale w praktyce sprowadza się do prostego pytania: jeśli dziś wykonam tylko
jedno lub dwa działania, co najbardziej przesunie sprawy do przodu? Nie chodzi o to, co jest głośne, pilne, ale
często ważne tylko dla czyjegoś ego. Chodzi o to, co ma wpływ na rezultat.

Brian Tracy mocno akcentuje myślenie w kategoriach wartości i celu. W firmach widać to szczególnie wyraźnie, bo
łatwo pomylić zajętość z postępem. Spotkanie, mail, zgłoszenie od klienta, „szybka konsultacja” kolegi. To
wszystko może być sensowne. Ale jeśli codziennie przepalasz czas na rzeczy, które nie zmieniają kluczowego
wyniku, to twój dzień staje się series of interruptions, a nie planowanym procesem.

Warto wprowadzić prosty filtr. Kiedy dostajesz nową prośbę albo temat, zadaj sobie pytania: czy to wspiera moje
cele? Czy skraca czas do kluczowego rezultatu? Czy może poczekać bez szkody? Jeśli odpowiedzi nie dają
jednoznaczności, nie podejmuj decyzji „przez grzeczność”. Zbyt często grzeczność jest drogą do rozmycia
odpowiedzialności.

To nie jest filozofia. To jest zarządzanie sobą w czasie, a czas jest jedynym zasobem, którego nie da się odtworzyć.

Plan dnia: kontrola zamiast chaosu



Plan dnia brzmi banalnie, ale jego jakość robi różnicę. Wersja „zapiszę sobie wszystko, co przyjdzie mi do głowy”
jest tylko inną formą stresu. Jeśli wpisujesz setkę drobiazgów, to twoja lista przestaje być kompasem. Staje się
dowodem winy, bo i tak nie skończysz.

Lepszy plan dnia działa jak mapa. Nie opisuje całego świata, tylko pomaga wybrać kierunek. Tracy w duchu, który
można przełożyć na praktykę, podkreśla potrzebę jasnego określenia, co ma być zrobione, oraz trzymania się
tego w pierwszej części dnia.

Możesz to ująć tak: zanim sprawdzisz skrzynkę i zanim odpalasz rozmowy, wybierz zadanie o największym
wpływie i zaplanuj blok pracy bez rozpraszaczy. Reszta dnia jest wtedy dodatkiem, a nie centrum wszechświata.

Ja stosowałem taki zabieg w formie „dwóch klocków”. Pierwszy klocek to praca wymagająca skupienia, typowo 60
do 120 minut. Drugi klocek to zadania serwisowe: maile, koordynacja, drobne kwestie. Nie dlatego, że serwis jest
gorszy, tylko dlatego, że serwis ma tendencję do rozlewania się. A rozlewanie jest najdroższą formą marnowania.

Skupienie: jak chronić uwagę, gdy wszystko próbuje cię wciągnąć
Uwaga jest dziś walutą. Powiadomienia, komunikatory, powracające wątki w czatach, aktualizacje, które „tylko
sprawdzisz”. Każda taka rzecz kosztuje, nawet jeśli trwa 30 sekund. W głowie zachodzi przełączenie kontekstu,
wracanie do myśli i ponowny start koncentracji.

Brian Tracy często łączy produktywność z zarządzaniem sobą i czasem, a w praktyce oznacza to ochronę okna
pracy. Jeśli nie zamkniesz drzwi, dom wypełni się gośćmi.

Wprowadzenie ochrony uwagi nie musi być teatralne. Wystarczy kilka decyzji, które robisz konsekwentnie. Na
przykład: jedno okno na wiadomości, w konkretnych porach; status „nie przeszkadzać” podczas bloku pracy;
przygotowanie materiałów z wyprzedzeniem, żeby nie wstawać w trakcie. Brzmi prosto, ale działa, bo redukuje
tarcie.

Kiedyś pracowałem w zespole, gdzie wszyscy mieli otwarte komunikatory na stałe. W praktyce każdy temat
„dotykał” mnie co godzinę. Zmiana przyszła nie przez to, że pracowałem twardziej, tylko przez to, że przeniosłem
komunikację do rytmu: ustaliliśmy krótkie okna na pytania. Efekt był taki, że mniej rzeczy ginęło, bo ludzie
wiedzieli, kiedy dostaną odpowiedź, a ja odzyskałem czas na głęboką pracę.

Efekt „zrób to teraz, bo potem będzie trudniej”: prokrastynacja w
wersji praktycznej
Prokrastynacja jest często opisywana jako lenistwo, a to zła diagnoza. Zwykle prokrastynacja jest reakcją na
dyskomfort: niejasność, strach przed oceną, zbyt duży rozmiar zadania, brak pierwszego kroku. Dopóki zadanie
jest mgłą, mózg szuka ucieczek.

Tracy w swoich materiałach i nauczaniu wraca do podejścia, które można opisać jako „małe zwycięstwo na start”.
Jeśli zaczniesz, energia rośnie. Jeśli czekasz, aż poczujesz pewność, to pewność najczęściej się nie pojawia, bo
mózg nie daje jej przed działaniem.

Z praktycznego punktu widzenia chodzi o to, żeby rozbić zadanie na mikrokroki, ale bez obsesji. Nie twórz
dziesięciu poziomów szczegółu. Wystarczy określić pierwszy portret Brian Tracy w książce ruch, który zajmuje 5 do
15 minut i jest widoczny jako postęp.

Pamiętam projekt, w którym utknąłem, bo miałem przygotować prezentację. Brzmiało to jak „zrobienie slajdów”.
W rzeczywistości praca była trudna, bo nie wiedziałem, jak ułożyć narrację. Gdy w końcu zrobiłem pierwszy krok,
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czyli wypisałem trzy tezy i wstawiłem je na surowo, reszta zaczęła się układać. Dopiero wtedy ruszyła praca
twórcza. I to jest ten mechanizm, który warto zapamiętać, niezależnie od tego, jak nazywa go autor.

Dwa wymiary produktywności: praca i życie nie powinny ze sobą
walczyć
Produktywność w pracy często jest używana jako wymówka do zaniedbań w życiu osobistym. Wieczór znika, sen
się skraca, relacje robią się płytkie. A potem, po jakimś czasie, wraca zmęczenie, które nie znika samą „organizacją
dnia”.

Podejście Tracy, które da się przenieść na życie, opiera się na założeniu, że człowiek jest całością. Jeśli planujesz
tydzień tylko pod zadania zawodowe, to wbudowujesz porażkę: w pewnym momencie ktoś ci przerwie, zdrowie
przypomni, a emocje domkną rachunek.

Dlatego warto patrzeć na produktywność jak na bilans. Sen, ruch, relacje, odpoczynek to nie nagrody za
wytrwałość. To element systemu, który pozwala ci działać lepiej jutro. Jeśli dzisiaj wygrywasz kosztem jutra, to
wygrywasz krótkoterminowo. Długoterminowo płacisz.

W praktyce pomaga myślenie w tygodniach, a nie w dniach. Dzień jest elastyczny, ale tydzień ujawnia wzorce.
Jeśli przez trzy tygodnie z rzędu brakuje czasu na regenerację, to to nie jest przypadek, tylko stała decyzja.

Konkretny sposób pracy: od celu do „następnego działania”
W produktywności w stylu Tracy ważny jest związek między celem a kolejnym ruchem. Cel jest abstrakcyjny,
dlatego musi zostać przełożony na działania. W przeciwnym razie będziesz „planować przyszłość”, zamiast
pracować nad teraźniejszością.

W swojej pracy miałem moment, w którym zadania były rozbite na drobne elementy, ale nie miałem pojęcia, co z
tego wynika dla wyniku. Zmieniałem priorytety co kilka dni. Efekt był taki, że wszystko było prawie gotowe, ale nic
nie domykało się w sensownym terminie.

Naprawa przyszła, gdy ustaliłem zależność: każde zadanie musi prowadzić do jednego, czytelnego efektu.
Czasem efektem jest dokument, czasem decyzja, czasem wdrożenie, a czasem prototyp. Nie musisz zgadywać.
Wystarczy zadać pytanie: po co to robię i jak poznam, że to jest gotowe?

Gdy to ustalisz, zaczyna się inna gra. Następne działanie staje się oczywiste, a plan dnia przestaje być listą życzeń.

Krótka checklista na dzień, gdy czujesz chaos
Gdy dzień już „poszedł nie tak”, nie próbuj ratować wszystkiego naraz. Lepiej wrócić do podstaw i odzyskać ster.

Zapisz jedno główne zadanie na dziś i wyznacz godzinę startu.

Zrób 60 do 120 minut pracy bez powiadomień.

Ogranicz komunikację do dwóch okien w ciągu dnia.

Sprawdź listę zadań i odrzuć lub przełóż wszystko, co nie wspiera celu tygodnia.

Zakończ dzień krótkim przeglądem, co dokładnie zrobisz jutro jako pierwsze.

To proste, ale w wielu organizacjach najtrudniejsze jest właśnie „wrócić do prostej procedury”, kiedy zaczynasz
panikować.



Gdzie system się łamie: typowe pułapki, które zabierają
produktywność
Nawet dobre podejście ma słabe punkty, jeśli środowisko ci sprzyja tylko na papierze. Trzy najczęstsze problemy,
które widziałem u siebie i w zespołach, można streścić bez taryfy ulgowej.

Ustalanie priorytetów „odczuciowo”, bez odniesienia do celu, przez co lista zadań rośnie w nieskończoność.

Konstruowanie planu tak szczegółowego, że nie da się go utrzymać, i w konsekwencji rezygnujesz po kilku
godzinach.

Brak ochrony uwagi, więc blok głębokiej pracy staje się fikcją, bo raz po raz wracasz do przerwań.

Jeśli rozpoznajesz którykolwiek z tych scenariuszy, nie szukaj winy w sobie. Szukaj poprawki w systemie. Czasem
wystarczy skrócić listę priorytetów do minimum i zmienić sposób reagowania na napływające sprawy.

Dyscyplina w tle: energia, sen i praca, której nie da się „przepchnąć”
Produktywność bywa przedstawiana jak praca nad czasem, ale w praktyce częściej jest to praca nad energią. Są
zadania, które wymagają chłodnej logiki, cierpliwości i skupienia. Jeśli jesteś rozładowany, to będziesz wchodził w
błędy, wracał do tematów i tracił czas na poprawki.

Brian Tracy często podkreśla znaczenie zarządzania sobą. W realnym życiu to oznacza, że musisz zaplanować
odpoczynek tak samo poważnie jak spotkania. Nie chodzi o to, żeby zrezygnować z pracy. Chodzi o to, żeby nie
budować wyników na chronicznym deficycie.

Dobrą praktyką jest obserwacja. Kiedy w ciągu dnia masz najlepszą sprawność mentalną? Dla wielu osób jest to
rano, ale nie zawsze. Jeśli wiesz, kiedy twój mózg jest najbardziej sprawny, możesz tam wstawić zadania o
najwyższej wadze. Resztę przesunąć na momenty niższej koncentracji. To jest proste, ale wymaga uczciwego
sprawdzenia, nie życzeniowego planowania.

Relacje i odpowiedzialność: produktywność to też umiejętność
mówienia „nie” i „później”
Szczególnie w pracy zespołowej produktywność zależy od granic. Możesz świetnie planować dzień, ale jeśli
system komunikacji jest pełen „wrzuć to teraz”, twoje priorytety i tak zostaną rozbite.

W tym miejscu podejście Tracy działa jak narzędzie decyzyjne. Zamiast automatycznie przyjmować prośbę,
proponujesz rozmowę o priorytecie i terminie. Czasem oznacza to odpowiedź: „nie zrobię tego dziś, mogę jutro o
10”. Czasem: „zrobię, ale kosztem X, co mam odpuścić?” Takie zdania brzmią prosto, ale wymagają odwagi. Na
początku czujesz dyskomfort, bo inni mogą testować twoje granice. Z czasem jednak uczysz zespół, że jest plan, a
nie przypadkowa dostępność.

To nie jest bycie nieuprzejmym. To jest odpowiedzialność za jakość i przewidywalność.

Plan tygodnia i miesiąca: kiedy produktywność przestaje być sprintem
Dzień jest jednostką działania, ale tydzień i miesiąc są jednostkami decyzji. Jeśli twoje plany tygodniowe nie
istnieją, to codziennie będziesz podejmować decyzje na bieżąco, a bieżące sprawy zawsze wygrywają z rzeczami
ważnymi, bo są pilniejsze psychologicznie.



W praktyce pomaga wzięcie dwóch perspektyw naraz. Pierwsza to cele tygodnia, czyli wyniki, które chcesz
dowieźć. Druga to lista ryzyk. Ryzyka brzmią jak korporacyjny wymysł, ale to w istocie są miejsca, gdzie plan się
psuje: zależność od innych osób, braki w danych, niejasne wymagania, sezonowe przeciążenie.

Nie chodzi o to, żeby przewidzieć wszystko. Chodzi o to, żeby z góry ustalić, co zrobisz, gdy coś pójdzie nie tak.
Dzięki temu nie reagujesz paniką, tylko przełączasz się na plan B.

Jak mierzyć postęp bez liczenia godzin jak manii
Zdarza się, że ludzie biorą produktywność za trening „na zegarek”. Liczą godziny, robią wykresy, ścigają się z
samym sobą. Tylko że godziny nie są wynikiem. Możesz pracować długo i nie dowieźć kluczowej rzeczy.

Lepsze podejście to mierzenie efektu. Nie musisz mieć skomplikowanych narzędzi. Wystarczy, że na koniec dnia
zadajesz pytanie: co jest gotowe? Co zostało przesunięte o krok? Co blokuje następne działanie? To są pytania o
postęp, a nie o aktywność.

Jeśli pracujesz w projekcie, możesz mierzyć postęp przez stan: „specyfikacja gotowa”, „wersja do testu”, „decyzja
podjęta”, „wdrożenie na środowisku”. W pracy operacyjnej bywa to trudniejsze, ale nadal da się znaleźć sensowny
wskaźnik. Na przykład: czas reakcji, liczba zamkniętych spraw, spadek zaległości, albo poprawa jakości, która
zmniejsza liczbę poprawek.

To podejście trzyma cię w rzeczywistości. Brian Tracy podkreśla, że skuteczność to nie tempo, tylko cel i
wykonanie. Ten punkt jest warty powtórzenia, bo wielu ludzi o nim zapomina.

Wplecenie produktywności w charakter: system, który pasuje do ciebie
Największa pułapka przy czerpaniu z czyjegoś podejścia jest próba zrobienia z siebie wersji „kopiuj-wklej”. To się
nie trzyma, bo każdy ma inną energię, inną strukturę obowiązków i inne środowisko.

Lepsza droga to adaptacja. Weź jedną zasadę i przetestuj ją przez dwa tygodnie. Jeśli działa, zostaw ją. Jeśli nie
działa, zmień wariant. Może blok pracy bez powiadomień będzie u ciebie działał tylko po 30 minutach, a nie po
120. Może potrzebujesz codziennego przeglądu, ale skróconego do 3 minut. Może twoim priorytetem nie będzie
najważniejsze zadanie, tylko najważniejszy „domyk”.

Zasada jest jedna: system ma pomagać, a nie karać.



Brian Tracy w praktyce: co warto zabrać do własnego stylu
Brian Tracy jest kojarzony z produktywnością, ale moim zdaniem jego największa wartość polega na tym, że
kieruje uwagę na decyzje i cele. Nie na inspirację. Nie na chwilowe zrywy. Na konsekwentne projektowanie dni i
tygodni tak, by twoja praca miała sens.

Jeśli miałbym wskazać jedną myśl, która najczęściej daje ludziom realny zwrot, byłoby to przejście z „robienia
więcej” na „robienie właściwych rzeczy”. Właściwe rzeczy są trudniejsze do określenia niż nowe zadania. Ale
właśnie dlatego dają największy efekt.

Produktywność w pracy i w życiu nie jest wtedy ani surowa, ani przyjemna wprost. Jest raczej przewidywalna.
Wiesz, co robisz, po co to robisz, i jak to wpływa na twoje jutro. A to jest najlepsza definicja spokoju, jaką znam.

Jeśli chcesz, mogę dopasować te zasady do twojej sytuacji: branża, rodzaj pracy, tygodniowe obciążenie, a także
największe źródło rozpraszaczy. Na tej podstawie zaproponuję realistyczny system priorytetów i rytm dnia, który
da się utrzymać bez wypalania.


